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Nr. 138 Dodatek tygodniowy do Nr. 8803 z dnia 1 . marca 19^0. 
pod redakcją Narcyza Ssttsnorr- lanna.

U prosu nowego sezonr.
ŻEGNAJCIE NAFTY. — JUTRO CHRZCINY NOWORODKA LIGOWEGO.

RUCH. — REKAPITULAFJA.
KWADRATURA KOŁA, — POLONJA'

Lwów, 16 marca.
Miałem zam iar pisać o narciarstwie, 

tem at był woale odpowiedni, i inwen­
cja niezgorsza! Ale cóż?! Od dwóch 
dni leje ,z dachów jak z cebra, ulico 
Lwowa przypominają, bagna; poleskie, 
z dziewiczej białości śniegu pozostała 
jedynie brudno - szara, lepka masa, —■ 
no i jakże to w takich w arunkach zdo­
być się na hymn królewskiego sportu? 
Raczej już gotów jestem zanucić pieśń 
pożegnalną, czy też kołysankę do le­
tniego snu. Śpijcie wjęc"spokojnic kij­
ki, deski, drążki i krążki, śnijcie spn 
przepiękny o uniach chwały i lamach, 
a nam pozwólcie zachwycać się na ja­
wie Nią, w idką , wszechwładną panią 
-  Piłką.

•  #, *
A więc zaczyniamy! Jutro zatem 

będziemy świadkami inauguracji trze 
cicj, a olicjalnie drugiej z  rzędu, rozgry­
wki mistrzowskiej Ligi Polskiego Ew 
(Piłki nożnej. Jutro rozpoczyna się nóg;, 
wy okres wielomiesiędznych zmagań o 
godność KListiza polskiego piłkeistwa.

Jest przyjętym zwyczajem, żc u ko­
łyski noworodka zbierają stię krewili i 
znajomi, by ,złożyć życzenia i błogosła­
wieństwa na żmudną drogę życiową, 
W ypadałoby i nam  zatem dorzucić do 
wiązanki powinszować parę ciepłych 
sJńw. Niestety! Człowiek z biegiem lat 
staje się pesymistą, przestaje wierzyć 
,w ideały i z czaisem trudno mu mwet 
.zdobyć się n,a .obowiązkowe grzeczno- 
,śoi. W iemy a ż  nazbyt dobrzej żc w  ży­
ciu  więcej jest szarego' błota, niż sło­
necznych promień' Trudno nam  zatem 
,w dzisiejsziej chwili odnaleźć ciepły ton,
,któryby -odzwierciedlał szczerą wiara 
,w radosną, niezm ąconą przyszłość na­
szego noworodka. Ma on zbyt wiciu o- 
(Piekunów, zbyt w iele troskliwych ma­
linek I maniek, by nio ucierpiał z nad­
m iaru  Loj wielkiej, „bezinteresownej" 
itniłości i przeszedł przez życie moska­
li any jago brudem.

Gdy zatem wśród dźwięku faiifar 
i  radosnego choru tłumów ruszy on w 
żmudną, drogę, chciałoby się rz u c ip iy - ' 
ozenie:

„I życie niech ci lekkiem pędzie"
* * a

Sport jest walką! Gała jego istota 
•tkwi w łaśnie w walce, bez niej bowiem 
sport nie jest sportem- lecz be.zbarwnem 
ćwiczeniem fizycznem. W walce tkw ią 
wielkie moralne walory, ale też mieści 
ona w sobie zarodki złego, szczególnie 
gdy chodzi o jednostki o słabszej struk­
turze psychicznej.

Sport uznaje w alkę szlachetna, t. j. 
jawną i otwartą, prowadzoną wyłącz­
nie na arenie sportowej Niestety mię­

dzy leorją a! praktyką istnieje głęboka 
luka. Z czasem ideały sportowe się w y­
paczyły, obok isportowca - dżentelmena 
powstał typ sportowca - kaurypemy, 
dla którego kaiżdy środek 'jest dobry, by- 
■leby prowadził do celu 

,,. .Narodziny typu tego mamy niestety 
do zawdzięczenia rozgrywkom mistrzo 
•wskżm, wytwarzającym niezdrową at­
mosferę zacietrzewienia i fanatyzmu 
klubowego. Walka o punkty, pomyślana 
jako środek do celu, s ta lń  'śpf,z czJsem  
celem samym w sobie, do którego osią­
gnięcia dąży się aż nazbyt często bez 
•oglądania się na drogi.

Miast ■'szlachetnej ry w alizacji^ w y­
tworzyła się bezwzg’ędua konkurencja, 
zaw ierająca w śjibie zarodki poważne­
go niebezpieczeństwa dla idei i haseł 
sportowych. W tych w arunkach jedy­
nym  ratunkiem  byłoby zniesienie roz­
grywek mijuzowskicn. Niesie ty ! Sport 
wymaga walki! Baz rywalizacji nie ma 
spottu.
• J w tom tkwi w łaśnie tingiam sy ­
tuacji.

* * *
Zaszczyt inauguracji ligowego sezo­

nu mistrzowskiego przypada warszaw­
skiej Polon# i górnośląskiemu Rucho­
wi. Terenem pierwszego spotkania bę­
dzie Król. Huta,. Dziś, bezpośrednio po 
długotrwałym śnie zimowym trudno 
wyrobić sobie zdanie o wartości dru­
żyn, znajdujących się przeważnie jo-

"szytee w itan?* „płynnym" Przed k il­
koma dniami podaliśmy skład Polonji, 
wzmocnionej — jak wiadomo — o 
trzecin graczy T iS -u . Do zawodów iz 
Jurystam i (ub. niedzieli w  Warszawie) 
gracze toruńscy nie stawili się, czy 
zdążą do Król. Huty — o tern dzisiaj 
nie wiemy Jeśliby naw et przyjechali, 
to chwilowo, wobec braku zgrania i tre 
ningu. udział ich nie odbije się praw­
dopodobnie zbyt silnie na. bit",ości Po­
lonji. Ruch by ł stale na  w łasnym  boi­
sku  przeciwnikiem ,,n: epizyjenmym", 
to też kwestja pierwszego w tym roku
ligowego wyniku jest zupełnie otwartą. 

* * »
Przystępując no nowej pracy, dobrze 

będzie zucić okiem w stecz i  zrekapitu- 
lować bilans ostatniego mistrzostwa, 
który przedstawia -się następująco.

1) W isła J g  pf.k,
2) W arta 40 pik.
3) Legja 36 pkt.
4) Cracovia 36 pkt.
5) I. F. G. 35 pfct.
6) Pogoń 31 pkt.
7) Polonja 30 pkt.
8) Czarni 29 pkt.
■9) Turyści 29 pkt.
10) W arszaw ianka 29 pkt.
.11) LKS. 25 pkt.
12) Ru.cli 25 pkt.
13) H asm one a 15 pkt.
■4) Śląsk 12 pkt.
15) TKS. 6 pkt. N. S.

Termm rozgrywek kSasy A.
Lwów, 1-6. m arca,;;:

7. JV„ Pogoń II. Lechja. Okrćiina- 
AZS. Pogoń - R ew era. H akoah - Ja n i­
na. llasm om ea - O zarni II. Re,sovia 
Polonja.

14. IV. Gzami. 1J - Lochja. Rewo ■ 
ra - Reaovia., AZS. - IJakoah. Pogon- 
JRrsmonea. Ukraina - Pogoń U. Janina- 
Polor.ja

21. IV. AZS,' - Leclijn. lla ło ąh - 
Hasmonea. Ukraina - Polonija. Czarni 
II. - Rawera. Pogoń - Janina. Resovia- 
Pogoń II.

28. IV. Pogoń - Lechja. PoJoiija-Po- 
goń R. Ukraina - frlifemonea. Hakoah- 
Czarni II. AZS. - Rcwcra. Resovia- 
•Tanina.

3. V. Hakoah - Reiwerą. Czarni II. - 
Pogoń. Lechja - Rasmonea. Janina- 
Ukraina. Pogoń II. - AZS.

5. V. Pogoń - Polonja. Lechja - U- 
kraina. AZS. - Rasmonea. Pogoń II. * 
Hakoah Rewera - Janina. Resovia- 
Czarni II,

9, V Ilaismotnea - Resovia. BogoA- 
Hakoa.h Rowora - Ukraina. Polonja- 
Lechja. Janina - AZS. Pogoń R. - Czar­
ni I).

19. V. Hakoah - Ukraina. Fognń- 
k /S . Poilonja - Rewera. Janina - Po­
goń II.

20. V. Pogoń - Ukraina. Janina-Po­
goń Tl

28, V. Poloinja - Rasmonea. Ukra­
ina - Czarni R. Resovia - Lechja. Po­
goń - Pogoń R.

30 V, U kraina - Resoyia. Pogoń 
II. - Rewera. Hakoah - Polonja. Lechja 
Janina. Czarni II. - AZS.

2. VI. Lechja - Rewera. Ilasmonea- 
Pogoń 11 Resovia - \ZS. Polonja-Czar 
ni II.

9, VI. Rewera - Rasmonea. Lecbja- 
Hakoah. AZS. - Polonja. Resovia - Po­
goń.

16. V. Hakoah - Resoviu.
28, V. Janina - Rasmonea.

W  odpowiedzi.
Z  powodu artykułu: „Kolarstwo szoso­

we wymaga returny",
Lwów, 16 mama.

W „W iadomościach sportowych" 
,;Gazel,y Porannej" z dn ia  3 marca hr 
ukazał si# list p. E. Kiesla, kolarza 
Hasmonei, który moimi artykułam i pt. 
„Kolarstwo iszosowe wymaga reform y" 
uczuć się m iał osobiście dotkniętym.

Sądziłem, że artyku ły  moje w yw o­
łają może jakąś polemikę i rzeczową 
dyskusję na  łam ach prasy sportowej, 
nie spodziewałem się jednak nigdy, że 
któryś z  .zawodników pozwoli sobie na 
•tak napastliw y, kiepsko zresztą ekon- 
struowany atak, jak to zrobił p. Kiesel.

•Na w ystąpienia tego rodzaju nie 
mam zwyczaju odpowiadać, jednak list 
p. Kiesla jest tak wybitnie agresywny, 
pełen osobistych inwektyw i  niecelnych 
strzałów z za plota, że .zmuszony jo* 
•slcm nań  zareagować.

F  .Kiesel jest oburzony na mnie, 
ponieważ zarzuciłem  mu, że po zdoby­
ciu ty tu łu  mistrza wojew. lwow. w  r. 
1927, przez dłuższy czas potem zupeł­
nie nie startował — i wskazuje n a  fakt, 
że w d w a  tygodnie później startował w 
szosowem Mistrzostwie; Polski. Możli­
we, że tak  było w  istocie, faktem jest 
jednak, czemu p. Kiesel nie będzie miał 
chyba odwagi zaprzeczyć, że we Lwo­
wie przez kilka miesięcy niestartował 
w  zawodach międzykluPowych, bądź 
wogóle nie zgłaszając się do zawodów, 
bądź celowo spaźniiając się na  start, 
tak, że naw et czołowi zawodnicy lwo­
wscy nosili się >z m yślą wyzwania go 
n a  malch (pojedynek^? by go zmusićłdo 
startow ania i w ykazać, że są od niego 
jeśli nio lepsi, lo w każdym razie nie 
gorsi; o ile się nic mylę, miial się nawet 
taki m alch odbyć między ,p. Kieslem a 
p. Pressem, nie doszedł jednakże do 
skutku z powodu spóźnienia się p Kie- 
sla na start..

Tych parę zdań zdaje sic wystarczy, 
by widzieć, że p. Kiesel. swego mistrzo­
wskiego tytułu ystizegł bardzo zazdro­
śnic i z pod korća 'wydobyć nie chciał.

BaJej chyba nikt nie zaprzeczy, żo 
zawodnik, którego dyskwalifikują, za 
skrócenie trasy, którego w miesiąc pó­
źniej komisja karze-30 dniowem za wi­
szeniom za niespoitowe zachowanie się ' 
i inno rzeczy, o, których leptiej nie mó- 

który .ma w foku wreszcie trzeci 
me załatw iony protest -nic lak calki«m 
„bezpodstawny i gołosłowny-* jak to 
chce p. Kiesel, bo oparty na''zeznaniach 
b. kom endanta P. P. Lwów-miasto, że 
taki zawodnik nie jest solidnym i lo­
jalnym  'zawodnikiem i że girzypi-sywa- 
nie mu „skłonności do przekraczania 
regulaminów wyścigowych" jest jesz­
cze bardzo łagodnem określeniem.

Nie łęży w  moich intencjach ,.u ra ­
bianie*^’opinji publicznej na czyjąś ko­
rzyść czy niekorzyść, nie mam zw ycza-
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ju „'elastycznie interpretować'* przepi­
sów sportowych, by zgnieść tą drogą, 
„groźnych" współzawodników, podaję 
tylko sutlte fakty, a  pozatem jestem 
zdania, ż-e „groźna" powinni jaknajezę- 
ściej mierzyć się z naprawdę groźnymi, 
jeździć i zachowywać się lojalnie, a w.te. 
dy *f? pewnością nie będzie „Iradjcyj- 
nych“ protestów

Co do zarzutu^■niesmacznego glory­
fikowania kolegów klubowych" odsy­
łam  p. Kreślą do tego ustępu w  inoim 
artykule, gdzie omawiam zawodników 
z L. T. -K. i M.; pozatem jestem zdania, 
że 1 ross, lgnatowicz i Serbeński, to 
dziś czołowa polska klasa, a o „'za­
szłych gwiazdach" i mistrzach z roku 
192.4 lepiej nie mówić. Bardzo smutnym  
jest to objawem, że rzeczowy artykuł 
wywołuje zjadliwe napaści i ataki; dla 
mnie jest to jeden z dowodów słuszno­
ści przysłowia, które mówi „o praw­
dzie kolącej w oczy".

Mr. Ludwik Gottinger.

kolarski.
program  im prez w e Lw ow ie i w kraju.

L w ów . 16. m arca .
7. L\w ieln ia .  Wyścigi „O tw arc ia  sezo­

n u "  Sek Kol. W.-C. S, S. - „ P o lo n ja "  w 
P izem y ślu .

1 !. kwie tn ia .  (Oficjalne Otwarcie se­
zonu  k o larsk iego  we Lwowie).

21. kwie tn ia .  Wyścigi w iosenne  Sck. 
Kol. L. K S. „ Pogoń"  we Lwowie.

28. kw ie tn ia .  "Wyśi' gi w iosenne  Sck. 
Kol. K. S. „ H asm o n ea "  we 1 wowie.

1. m a ja .  W yścigi „O tw arc ia  sezonu" 
Sck. Kol. Boh. Ki Sp we Lwow-ń

3. m a ja .  W yścigi w iosenne  L. T  K. i 
M. we Lwowie,

— Bieg 3 Maja  (20 km) SeU. Kol. 
W.-tG. S. S. „Po lo n ja "  w P rzem yś lu .

5. maja .  II Bieg ro zs taw n y  4X'ź-> ku l
0 p u h a r  „Słowa Pol."  org.  SeŁ i ol. L. 
K S „Po g o ń  we Lwow.e,

<J. m a ja .  M istrzostwa k lu b ó w  W ,-C. 
S. S. „ P o lo n ja "  (Przemyśl) ,  R. T. K. i 
M. (Rzeszów)^- T. Cl. „Sokół1 jNiskriV"

12. m aja .  M istrzostwa k lubów : L. K. 
S, „P o g o ń " ,  LTK, i M., ŻKS. „ l la sm o-  
n e a  . RKS, — w szys tk ie  we Lwowie.

19. m a ja .  I. Bieg „ N ap rze ła j  ńaoko lo  
L w o w a  o nagr.  „A teneum " ,  organ .  LTK.
1 M.

20. m aja .  II. Bieg druż .  100 km  o pu- 
b a r  P U W F .  organ .  Sck. Kol. „L eg ja"  w 
W arszaw ie .

2(5. m a ja  Bieg 105 k m  o p u h a r  . F k s  
p re ssa  P o ra n n e g o "  o rg an .  WTC. w W ar-  
szawiie.

30. maja .  („Bieg o ty tu ł  na jlepszego  
żyd. k o la rz a  w Polsce" gr-gl Sck. Kol. 
ŻKS. „ H asm o n ea "  we Lwowie).

2. c ze rw ca  Kolarski  bieg o k rę ż n y  101 
km o pulufr  prźeeb organ. Sek. Kol. T. 
G. „Sokół"  w Nisku.

0 l i;zcrw 'ca .  Bieg -jvó y jrM idSK A w -
L w ó w "  org .  Sck. Kol. V.KCv „HasTnonea" 
we Lwowie

1(5. czerwca)-Bie.g .Dookoła W a r s z a ­
wy" 26ó km. o' nagi;! g£n. Góreckiego- 
o rg an .  Sck. Kol, WKS. „L eg ja"  w W a r ­
szawie

28, cze rw ca  M istrzostwo Polski loro- 
w-e organ ,  WTC. w W arszaw ie .

30. czerwca.  Mistrzostwo wojew. 
twow 100 km . organ .  Sek. Kol. LKS 
„Pogoń".

Zam iast „ cudu“  zna­
leźli śmierć.

N. Jork, w  m arcu .
( + )  W  m iejscow ości K eansburg  

(s ta n  N. Jo rk )  rozeszła się w ieść, ż e 
na w ieży kato lickiego kościoła uka 
zaio .się tajem nicze światełko, co lu 
dnośe poczytuje za cud

U słyszaw szy o tern, p a ń s lw 0 
Barcin, Polacy, w y b ra li się w  nocy 
au łem  n a  m iejsce, by oglądać ow ° 
zjaw isko . Jechali lak nieostrożnie, 
że podczas przejeżdżani,^ to ru  po- 
ciąg w padł na auto. w lókł je  około 
800 m elro w  na m osl, skąd  runęło 
do rzeki z w ysokości 10 metrów.

O czyw iście w szyscy jad ący , w 
liczbie 5 osób, zginęli na m iejscu.

Co słychać we Lwowie?
OSlRUŻNIE Z O&ffYMIZMEM.

Lwów, 16. marca.
Najświeższą. nowością jest. podana 

wczoraj przez nas wiadomość o opro­
wadzeniu przez Pogoń trenera. Wlzfou- 
diziła ona w  kołach aponlawych żywe 
-zainteresowanie, tern bardzioi, że spa­
d la  zupełnie n-espotiziewanie w cit-wi15., 
gdy nikt juz narwal o czemś podobnem 
nie myślał OjptymizmjCpecłrujący stale 
m ieszkańców kochanego naszego gro­
du, podskoczył naturalnie gwałfowniŁ 
w aóię. Radość jest zupełnie zrozumia­
ła, dobrze jednak będzie ograniczyć ją 
do racjonalnych rozmiarów, by nie 
było przykrych rozczarowań, Nie od- 
razu Kraków zbudowano — feto z&tein 
przypuszcza, że obecność ekoeby naj­
lepszego trenera wystarczy, by jednym

W PRZYŁZliM TYGODNIU WYCHODZIMY NA BOISKA. — S&L.AD POGONI, 
CZARNYCH I HASMONEI.

zamachem odzyskać ntracone pozycje, 
ten jesł w grubym błędzie. Zbyt wicie 
zmarnowaliśmy czasu, by w ciągu je­
dnego sezonu nadrobić luki. Zadaniem 
trenera będzie -zatem przegotowanie 
odpowiedniego narybku, oraz jako ta ­
kie utrzymanie pierwszego frontu, aż 
do ozasu, w którym 'nadciągną wyszko­
lone rezerwy. Ze względu na to, że 
znajdzie on maierjał częściowo przygo­
towany i żc nie brak młodzieft.y na<s/jv'j 
piłkarskiego talentu, spodziewać się 
należy, że -praca pójdzie w dobrym 
tempie Czasu jednak potrzeba w  każ- 

i d n u  razie!
*

Największą troskę Lwowian skino­
w i kwosbja, kiedy rozpoczną się mecze

„G AZETA P O R A N N A *< w  STA NISŁAWOWIŁ.

Czarna M iiife a  ciągli" Swe.
WGI-ĄDNĄC W TĄ

Stanisławów, w marcu.
Mr-ńo ciągły-cli żalów wĘzyslki-eh 

prawie tiiiesżkańćbw -naszego miais(a, 
właściwe -władze nie uwaiźają niestety 
za stosowne wkroczvć w sprawy komi­
niarskie.

Jest to lent §mulniojszo, żc cicritją,- 
na leni nie jednostki, ale ogól n.ii-es*-r- 
kańców. Każdy przecie przyzna, że o- 
hociiy ślam jest bardzo przykry i airor- 
mall-ny.iljsta-wi-czne skargi w Stairtwfwie 
i Magistracie nic 'ustają. Co w-S^c-j, na- 
wel rejestry sćjdwwe zapełnione są 
sprawami kj^n i marski cmi, bądź sprar . 
wami, które pozostają -w najściślejszym 
kontakcie z czyszczeniem kom inów,ta­
le niestety, nie widać poprawy sto,lin­
ków.

istnieje wprawdzie pro lor-m i-tary­
fa kom iniarska, ale .jęa^ ona przęz- k|NL 
nij.ni as™ dowolnie stonowaną i inter­
pretowaną. Sarni te i kominiiirze usta­
lają 'jakość przewodów komlnowy-ch.

PRZYKRĄ SPRAWĘ.
żądając1 bezapelacyjnie zttpiak według 
swe-go uznamia. J nic m a dotychczas 
takiego czynnika, któryby ‘samowolę, tę 
uk-rócji. Powinna 'przecież jedna_prz\ 
najmniej władza energii£./.nie temi spia- 
wami się zająć i wglajdnąć w te.sto- 
sunk' Nie można przecie zezwolić na 
to, byłSa-mi tylko i wyłącznie kominia­
rze usLaiatti ro-dzRj kominów, tembar- 
ckiej, żc wedle obecnego stan-u nie ma 
takiego czynnika —■ allło o ile jest, t" 
zachowuje się bardzo li.iernie — ktery- 
by czynności-ich komłro-lowal.

Wlaśei-we 'władze winne stanowczo 
w spr.ańkę, tę w giącB ąSi nie: pozwolić 
na dalsze maltrelawanie mieszka ljęW''. 
Gie-ńpJiwośe tak-że kiedyś' się skoń­
czyć nlftże.y-a-1 .spornia nic zna a'kc;a spi^ 
wod-uje niewątpliwie dużo kiopółów i 
p rzykryci dla Ojou. sti-ou. Anormalny 
ton stan daje się wszystkim we zna­
ki Iz viryjijR*iSiii chyba jednego pi­
semka).

Zawalenie a a d o m u ,
NA SZCZĘŚCIE NIE BYŁ 

Stanisławów, W ma-iwfti 
i Stanisławów nie pozostał w tyle 

za innemi miastami odnośnie r]n k a ta ­
strof btidowlairiyeli. Oto w dniu 14. ! 
m arca rozeszła się w mieście wiudo- j 
mość, że'-przy Kazimienzowtskioj zawa- | 
iił się dom. Natura-lnic, tak zwykli*, J 
mówiono już o calynii■ szeregu ofiar, i 
rann-ycjh ilp. Na szczęście okazało sję | 
jednak, ź’e zawalił się wipratwidżl&jina- 
ły dornek -przy ui. Kazimierzowskiej 1. 
lit) ,’ jednakowo-ż żadnych ofiar w lu- I
dziacb nie było. Dom le-n byt bowiem

O CFIAR W LUDZIACH.
ly-lko w części zaiiiicsźLaly, a to z lugoy 
powodu, że Magistrat z zagrożonej czę- 

i delożewał mieszkańców. Dopy sla- 
lthwi \w!a«ąGsf eanty. radcy Woj Ka­
weckiego. W 'Ąlrwili kaUrsbrufyAżade-u z 

D.f/ieazikaTifow wewnątrz doniti się nie 
.znajdował Za-wa-Ul się dacii i uSunęla 
jednia śmaiha, natomiasl duża weranda 
ihoe.ncQsię pob-liylifa. Dom naturalnie 
nie nadaje się więcej do zamieszkania 
i jeszcze -w rannych godzinach lokato­
rzy rzeczy swoje usunęli.

Omal, że nij katastrtfa kolejowa.
Stanisławów, w rfiitr-cĄi.

Onegdaj najechał pochjjg- mieszałby, 
zdążający z Jasicntowa do lloro-deukl, 
na przejeździć przs-z drogę, dwie sanie, 
zawierające cegły. W ypadku w lu­
dziach nie było żaidnogo, parowóz nie i "śtawili na drodze, 
doznał ież jakiegokolwiek uszkodzenia.

jedynie sanie zostały zrpełnie zdruz­
gotane. Pośrwdmm 'powodom wypadku 
była zamieć śnieżna, bo wieś-nifucy 
wiozący cegły ullkn-ęli na gościńcu, wo- 
lioc azogo odprzęgli komie, a saniej zo-

Ekspleiie a w ło a  w  eJektrownn m K i i n i f t
sTCzęśeic wypaclku w lu-dziacli nic by-, 
lu wsknick przyipadkowe; nieo-becno-śei 
personalii w liali maszyn. W inę w y­
padku — jak ustalono — ponosi kie­
rownik elektrowni.

Stanisławów, w marciu.
Wskutek braku dozoru wybuchł 

w elektrowni ńpejskiej w Hórotlftnce 
wielki motor. Powodem wybuchu było 
rozluźnienie śrub przy motorze. Na

i w iaaich składach wystąpią nasze 
drużyny. Na pierwsze py.tan.ie dać mo­
żemy zad«wabiiającą odpowiedź. P ra ­
ca nad oczyszczeniem boisk już rozpo­
częta. Pogoń powierzyła funkcię lą pe­
wnemu przedsiębiorstwu, które zabrała 
się jnż do dzieła, tak, że o ile nie zajdą, 
jakieś gwałtowne atmosferyczne zmia­
ny, giacze Pogoni rozpoczną jnż w 
Pizyszłym tygodnia trening na boisku. 
Podobnie, ma się sprawa u Czarnych, 
-którzy również) zdecydował i sin przy­
śpieszyć uporządkowanie swego parka.

Pierswze mecze odbędą się zatem 
24. bn , W programie jest spotkanie: 
Pogoń ligowa—Pogoń i 13 i Czarm Cu­
gowa)—Czar-ni 1 B.

*
Gry się tyczy składów, lo dtĄyYliczas 

nie zostały one definitywnie nstairns. 
Kluby u-tar-tym zwy-czajem kryją, się ih  
swoimi planami, chcąc zaskoczyć mze 
ci-wnika,

Pugoń wystąpi prawdopodobnie w 
następuj, składzie: Albański, Mantor,
Amrugoiwicz, Deulsciiman, Pr^'W Ua'n- 
kę^-gzabakiawicz, Ma-arór, Kuclmr, Ti- 
tek (yjscuid.), Okrutny.

Jest’ lo formaćja znacznie odmło­
dzona, nie oznać:?a lo jednak, ta-koby 
lóigmi zrezygnować miała całkowici'/ 
ze starych swych bojowców. Wsławia 
nie ich zależeć będzie otl chwilowej 
kondycji fizycznej. W rachubę w-clio- 
dzi więc Ficnte! (obro-nl) i Garbień w 
ataku Ućkiat Ratscha uwarunkowany 
j » t  e-d u-lrady odpowiedniej ilf^ąj kg 
żywej wagi.

P ozl wy-mienicńiynii w racii-ulię 
wchodzą jeszcze z mioctezyeh Malinka 

, .(ebfoua), Domaradzki (pomoy) i Dro­
bni, b. gracz Resovii (napad), o które­
go kwaliiikatfjach przyjdzie się dopiero 
przek-o-nać) i

Obóz Czarnych zachowuje w nie­
oficjalnych ennncjacjach pswną rezer- 
we, pozwalająca., damyślać się .jęsjicze 
niespodzianek. Tyczy to Kię przeae- 
\\.szy’9f!kiem kwestii heymana III, o 
tize.m piśaliśmy, obszernie wczoraj, oraz 
obsady pcrzycji prawego pomocnika. 
Chwilowo skład Czarnych wyglą-da na- 
slgpująco- lvrąs,k'ki, Ghmieio\\rS)d, Olej­
niczak, Ozajst, WitkuwiśkijMią-browski, 
(Pifa.t, Czyżewski,?)j\Vronk9„ Sawka, 
Nastula, Iteyiman ii i? (Win-nicki, l'a- 
11 i e rk ows-k i), Ostro w sk i.

.1 Czarni dysponują, jak wiadomo. 
znaczinvm rezerwoarem ińwnoizędnych 
młodych graczy, f o też obsada pewnych 
pftzycyj, zależeć będzie od chwilowej 
kondycji zawodników.

Hasmonea, mimo że spadla do A 
klasyysku-pia na  sobie znaczne zainte­
resowanie. Wieści o zppełncni rozpar­
celowaniu pierwszej drużyny są. wys­
sane z palca. Defkutywmie zrezygno­
wano dotychczais jedyme z Fleischeia 
i Steuermaana, ■przycZSan len aśfeJuni 
nie otrzymał jesaćze zwoiiiienia wzgl. 
skreślenia. Hasmonea walczyć będzie 
w składzie: Blumenblath, Birnłmci],
lle-dler, Sclineider, lłorowiiz^ Bonlz, 
Srić-h, W oflslhal, M ;ililcr,tecłdcl, ilii- 
bc'l.,.ęklad ten nie jest definitywny, 
ttzupelnią go ewentualnie młodsi gra­
cze, za-leżnie ocł kwalifikae) j. Ji isd-c- 
nea, ma nadzieję przeprowadzić skutera 
nie finansowa i moralną sanację i o-jfc 
pierając się na wypróbowanych w 1,1- 
gowygh bojach zawodnikach, wybić się 
na czol-j-wc miójscc w klasie A i roz- 
począć walkę o powrót do Ligi.


